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„Mały Książę ponownie na Ziemi”

      

                     
       (scenariusz przedstawienia)

Scena  przedstawia plac otoczony policyjną taśmą. Z boku na podwyższeniu „policyjny kogut” bądź inny element zwracający uwagę i sygnalizujący, że w tym miejscu wydarzyło się coś ważnego. Konwencja przedstawienia nawiązuje do programów telewizyjnych – reportaży  „na żywo” z miejsc, w których doszło do kontrowersyjnego zdarzenia. Wokół, tuż przy taśmie stoją  aktorzy. To gapie - ludzie, którzy uczestniczą w wydarzeniach, symbolicznie pokazują, co stało się w ich  mieście, na ich osiedlu… Wśród nich jest jeden szczególny bohater. To Mały Książę – postać fikcyjna, aczkolwiek najważniejsza. Wyreżyserowany dla widowni program prowadzi dziennikarz. W ręku trzyma mikrofon, relacjonuje, komentuje i spaja całość.

Dziennikarz:

Dzień dobry. Witam wszystkich. Zgromadziliśmy się tu dzisiaj, aby porozmawiać na bardzo ważny temat i odpowiedzieć na kilka istotnych pytań. Dlaczego wielu z nas żyje 
w całkowitym osamotnieniu? Dlaczego nie możemy liczyć na pomoc innych, nawet najbliższych, wtedy kiedy mamy problemy? Dlaczego musimy cierpieć? Dlaczego to cierpienie bardzo często doprowadza nas do ostateczności? Dlaczego młodzi ludzie próbują odebrać sobie życie, bo czują się niekochani, bo sądzą, że nikt nie chce ich zrozumieć? To zaledwie część tych pytań. Zastanówmy się wspólnie nad odpowiedzią na nie. Tymczasem poznajmy fakty. W tym miejscu mogło dojść do tragedii. Nikt nie zauważył, że pewna dziewczyna, pochodząca właśnie stąd, ma ogromne kłopoty w rodzinie. Pomyślmy, ile wśród nas jest takich jak ona. Czy można im pomóc? 

„W RODZINIE”

Do kręgu otoczonego taśmą – na scenę wychodzą aktorzy.

Matka gotuje obiad, córka odrabia lekcje, syn bawi się, ojciec pijany śpi. Potem budzi się 
i zataczając się, idzie do kuchni. Przewraca się w stronę matki.

Matka: Nie przeszkadzaj. Nie widzisz, że gotuję obiad dla dzieci.

Ojciec: Odsuń się. Nie obchodzi mnie to, co ty tu wyrabiasz. Ja mam ochotę na browara.

Matka: Daj mi spokój. Dzieci są ważniejsze od twojego alkoholu.

Ojciec wpada w furię.

Ojciec: Ty szmato! Zmarnowałaś mi życie, to przez ciebie piję!

Ojciec uderza matkę. Syn zauważa sytuację. Słychać pisk i płacz. Córka zrywa się od biurka, przy którym odrabiała lekcje (miała słuchawki na uszach, więc nic nie słyszała – dopiero potem dotarł do niej pisk brata), wbiega do kuchni, staje w obronie matki.

Córka: Tato , co ty robisz?

Ojciec: Nikt nie pytał cię o zdanie.

Ojciec uderza córkę. Ta ucieka do własnego pokoju, zabierając brata.

Rodzeństwo w pokoju rozmawia.

Syn: Dlaczego oni się kłócą? Dlaczego tatuś zbił mamusię? 

Córka: Nie mam pojęcia. Sama bym chciała wiedzieć, dlaczego on nas ignoruje. Czy my już nic dla niego nie znaczymy? Dlaczego nie może być znów tak, jak kiedyś? Czy nie możemy być szczęśliwą rodziną?

Syn: Co się zmieniło? Jak było wcześniej? Ja już tego nie pamiętam.

Córka: Dawniej było cudownie. Byliśmy normalną rodziną. Długie spacery... wspólne obiady i zabawy. Wcześniej znaczyliśmy dla niego wiele, a teraz zastąpił nas alkoholem i nie widzi świata poza nim.

Wchodzi matka.

Matka: Słyszałam waszą rozmowę. Nie przejmujcie się tym. Wszystko będzie dobrze.

Słychać ostry dźwięk. To ojciec upadł z hukiem na podłogę.

Syn: Co to? Co się stało?

Matka: Nic, naprawdę wszystko jest w porządku. 

Córka: My widzimy, co się dzieje. Mnie nie oszukasz. Dlaczego ojciec pije? Dlaczego on cię bije? Dlaczego nie mogę mieć normalnej rodziny, takiej jaką mają moje koleżanki.

Matka: Przecież jesteście w normalnej rodzinie. Przestańcie się interesować moimi i ojca sprawami. Weźcie się do nauki!

Matka wychodzi. Syn bawi się.

Córka: Moje życie jest bez sensu. Chciałabym mieć wspaniałego, miłego ojca. Czuję się niepotrzebna i niekochana. Nikt nie chce mi pomóc. Ja już nie wytrzymam. 

Córka bierze do ręki książkę. To „Mały Książę” Antoine de Saint-Exupery. 

Córka: Gdybyś ty istniał naprawdę. Może byś mi pomógł, może byś zrozumiał. Gdybym tak napisała do ciebie list:

„Jestem taka samotna. Mój tato pije, mama sobie z tym nie radzi. Mały Książę, gdzie jesteś? Przybądź na Ziemię. Pomóż mi!”

Aktorzy grający w tej scenie wychodzą. Na środku pojawia się ponownie dziennikarz.

Dziennikarz:

Nikt nie zauważył, że tej dziewczynie trzeba pomóc. Nikt nie spostrzegł, jak bardzo jest samotna. Czasami w życiu zdarzają się cuda. Czy znajdzie się ktoś, kto odpowie na rozpaczliwe wołanie dziewczyny? Tego jeszcze nie wiemy. Tymczasem wśród bohaterów zdarzeń pojawia się nowa postać. Skąd przybył i dlaczego? Przypatrzmy się jego zdziwieniu, kiedy przychodzi na jedną z dyskotek, znajdujących się w tym mieście.

Po wyjściu dziennikarza wchodzą aktorzy grający w kolejnej scenie.

„NA DYSKOTECE”

W tej scenie pojawia się po raz pierwszy postać Małego Księcia. Ubrany na biało na głowie ma złotą koronę (może być żółta). Strój sprawia, że stanowi przeciwieństwo wobec pozostałych postaci, które ubrane są na czarno i posiadają tylko atrybuty podkreślające wyjątkowość danej postaci.

Mały Książę: Co to za muzyka? Może to tutaj znajdę tę osobę. A jeśli to któraś z tych dziewczyn?

Mały Książę wskazuje na trzy dziewczyny stojące na przedzie sceny. Wszystkie mają krótkie bluzeczki i mini spódniczki. Trzymają w rękach szklanki z napojami. Śmieją się i rozglądają. Próbują zwrócić na siebie uwagę. Muzyka gra głośno,  wszyscy tańczą. 

1 Dziewczyna: Ej, widzicie jakiś fajny towar?

2 Dziewczyna: No jasne, patrz na tamtego pod ścianą. Jak się na mnie patrzy! Ale fajny!

3 Dziewczyna: Ej weź, tamten jest fajniejszy!

1 Dziewczyna: Yyyy, rozmazałam się?

3 Dziewczyna: Ej, chodźcie do kibla, poprawimy makijaż.

Wybiegają przyjmując groteskowe pozy. Na sceną wchodzi dwóch „chłopaków” – cwaniaczków z papierosami w ustach i pogardą na twarzy.

1 Chłopak: Widziałeś tamte laski?

2 Chłopak: No jasne!

1 Chłopak: Daj mi pięć minut i będą nasze.

2 Chłopak: Nie wierzę.

1 Chłopak: Zobaczysz!

Podchodzi do zostawionych przez dziewczyny szklanek i wrzuca do każdej małą tabletkę.

1 Chłopak: Patrz na to!

Dziewczyny wchodzą, zaczynają tańczyć, poczym sięgają po szklanki.

1 Dziewczyna: Ej, to jest jakieś dziwne!

2 Dziewczyna: No, dziwne, ale jazzy!

3 Dziewczyna: Ja latam, nie mogę!

Śmieją się i zachowują nienormalnie. Wyraźnie są podniecone i otumanione napojem. Podchodzą cwaniaczki.

1 Chłopak: Ej, dziewczyny, tam na dworze mam taką fajną „beemę”. Chcecie się przejechać?

Dziewczyny razem: mmmmm...

Patrzą na siebie. Jeszcze bardziej chichocą.

Dziewczyny razem: Dobra, idziemy!

Podchodzi Mały Książę, łapie jedną z nich za rękę.

Mały Książę: Co wy robicie? Nie idźcie z nimi!

1 Dziewczyna: Ej weź, jaki sztywniak!

2 Dziewczyna: Nietutejszy, czy co?

Mały Książę: Czy wy nie widzicie, że oni chcą tylko wykorzystać waszą naiwność i to, że nie jesteście w pełni trzeźwe?

3 Dziewczyna: Ej weź, ja jestem trzeźwa!

1 Dziewczyna: Weź, idź stąd!

Mały Książę: Wiecie co? Spotkałem kiedyś kogoś takiego jak wy. Myślał, że cały świat kręci się wokół niego. Ale tak naprawdę nie uznawał żadnych wartości, a całe jego życie było bezsensowne i puste! Czy wy też chcecie takie być?!

2 Dziewczyna: Co on gada?

3 Dziewczyna: Nie wiem, pewnie jest na haju!

1 Dziewczyna: Chodźcie, bo oni się niecierpliwią!

2 Dziewczyna: Ale będzie jazzy!

Dziewczyny wychodzą, wtedy na scenę wracają jeszcze „chłopcy” i mówią:

1 Chłopak: Zapowiada się ciekawy wieczór!

2 Chłopak: A jak, porządzimy dzisiaj!

Wybiegają. Mały Książę sam.

Mały Książę: O nie! I co teraz z nimi będzie? Dlaczego mnie nie posłuchały?! Przecież ja tylko starałem się im pomóc! Ci chłopcy na pewno zrobią im krzywdę! Widziałem, jak coś dosypywali do ich szklanek. Dlaczego te dziewczyny z nimi poszły? Ta planeta ogromnie się zmieniła, kiedy mnie na niej nie było. Niestety, chyba na gorsze.

Odchodzi zasmucony, z pochyloną głową, bezradny. Na scenie ponownie pojawia się dziennikarz.

Dziennikarz:

Dziwne rzeczy dzieją się na tej Ziemi! Tu, w tym miejscu i w każdym innym jej zakątku. Zdarzają się nie tylko na dyskotekach. Mogą przytrafić się wszędzie. Nawet w tak zwanym normalnym domu, gdzie nikt by nie podejrzewał, że może wydarzyć się coś wręcz oburzającego.

„IMIENINY”
Na scenie znajduje się kilkoro osób. Piją alkohol, rozmawiających ze sobą, krzyczą, śpiewają. Wśród nich jest dwoje dzieci. Wszyscy znajdują się na imieninach u cioci. Nagle do pomieszczenia wkracza niechciany gość – pijany sąsiad. Próbuje włączyć się do zabawy.

Sąsiad: Ooo, witam państwa, ooo, imprezka!

Ojciec: Niech pan wyjdzie z tego domu, jestem poważnym człowiekiem, na stanowisku. 
Z pijakami się nie zadajemy. (Należy dodać, że on, jak również pozostali goście, jest pijany).

Sąsiad: O spoko, spoko, sąsiedzie.

Dzieci  zakłopotane i zdezorientowane siedzą na podłodze. Obserwują dorosłych.

1 dziecko: Ale nuuudy. Jak zwykle u cioci Jadźki. Chodź, powiemy rodzicom, że chcemy już wracać.

2 dziecko: Co ty, nie posłuchają nas. Ale dobra, spróbujmy.

Dziecko 1 podchodzi do matki.

1 dziecko: Maaamo! Chodź do domu! No proszę, obiecałaś, że wrócimy przed dobranocką...

Matka: Michasiu, jeszcze tylko pięć minut...

Chłopiec odpowiada cicho, ironicznym głosem:

1 dziecko: Taak, jasne jak zwykle...

Podchodzi do ojca i ciągnie go za rękaw.

1 dziecko: Tatooo! Wracajmy już!

Ojciec odpycha syna ze słowami:

Ojciec: Daj mi spokój, dziecko! Nie widzisz, że rozmawiam z wujkiem?!  

Zrezygnowany Michał odchodzi. Nagle na scenę wchodzi Mały Książę. Zauważają go tylko dzieci.
2 dziecko: Ej, kim ty jesteś? I chyba się trochę spóźniłeś, bo już jedliśmy tort... I gdzie twój prezent?

Mały Książę: Jaki prezent?

2 dziecko: Noo, przecież to imieniny cioci Jadzi! Ale... skoro nie przyszedłeś na imieniny, to czego szukasz?

Mały Książę: Osoby, która wysłała mi list z prośbą o pomoc.

1 dziecko: Noo, ostatnio wysyłałem jeden list. Do św. Mikołaja. Eee, ale ty chyba nim nie jesteś?

Rozmowę przerywa zdenerwowany ojciec chłopca.

Ojciec: Przepraszam, kim pan jest? I co tu robi?

Mały Książę: Nazywam się Mały Książę i poszukuję osoby, która wysłała do mnie list.

Ojciec: Książę?! Proszę ze mnie nie kpić! Jestem człowiekiem poważnym, nie życzę sobie czegoś takiego!

Mały Książę: Człowiekiem poważnym? Coś  mi to przypomina.... Znałem kiedyś pewnego Bankiera, który mówił, że jest poważny. Według mnie był śmieszny. Dorośli są dziwni... 

W tym czasie Dziecko 1 chodzi na czworaka i pod stołem próbuje spijać resztki alkoholu 
z kieliszków. Nikt tego nie zauważa oprócz Małego Księcia.

Mały Książę: Dlaczego ty to robisz? Tak nie można. To jest złe.

1 dziecko: Skoro rodzice to robią, czemu ja nie mogę spróbować...? Pewnie i tak tego nie zauważyli... W ogóle mnie nie widzą. Nigdy....

Mały Książę: Znałem kiedyś pewnego Próżnego. Chciał, aby go nieustannie podziwiano. Nie patrzył na innych, widział tylko siebie. Wiesz, bardzo przypominał twoich rodziców.

1 dziecko: No właśnie. Są zajęci swoimi sprawami, pracą. Dla mnie nie mają czasu. To może teraz mnie zauważą?

Mały Książę: Dlatego, że zaczniesz pić?! Bzdura. Wiesz, spotkałem kiedyś pewnego Pijaka. Cały czas pił... A wiesz dlaczego? Bo się wstydził swojej tragedii. Chciał o niej zapomnieć, więc sięgał po alkohol. I co, chcesz być kiedyś taki jak Pijak? Wstydzić się samego siebie?

1 dziecko: Eee, chyba masz rację. To byłoby bez sensu. (Po chwili.) A może ja ci mogę teraz jakoś pomóc?

Mały Książę: Poszukuję nadawcy tego listu. (Pokazuje chłopcu list.) Ale to chyba nikt z was. Źle trafiłem. No cóż, muszę szukać dalej.

1 dziecko: Nie odchodź.

Mały Książę: Muszę. (Odchodzi.)
1 dziecko: Dziękuję ci, Mały Książę, bardzo mi pomogłeś. Życzę ci, abyś znalazł tę osobę, gdziekolwiek teraz jest.

Zasmucone i samotne pozostaje nadal niezauważone przez rodziców.

Dziennikarz:

Czy można tak traktować dzieci? Na pewno nie. To właśnie te opuszczone, osamotnione, pozostawione same sobie trafiają potem na podwórka, blokowiska. Tam muszą już radzić sobie same, a tu obowiązuje niewzruszone prawo pięści.





            „BLOKERSI”
Na scenę wbiega grupa chłopaków. Są charakterystycznie ubrani – luźne bluzy, kaptury. W rękach trzymają papierosy lub skręty. Siedzą na ławce i palą. Jeden z nich popija coś z butelki. Nudzą się. Szukają zaczepki. Kiedy wchodzi Mały Książę, rzucają się do niego, licząc na zabawę jego kosztem. Zaciekawiony ich widokiem Mały Książę pyta naiwnie.

Mały Książę: Co wy tu robicie?

1 blokers: A kim ty jesteś Don Juanie?

Mały Książę: Jestem Mały Książę i szukam osoby, która wysłała do mnie list.

2 blokers: Na jakim osiedlu mieszkasz, G.?

Mały Książę: Ja mieszkam na innej planecie.

3 blokers: Który kwadrat tak nazywasz?

Mały Książę: OK, ale ja na serio mieszkam na innej planecie.

1 blokers: G., to ty chyba więcej od nas zjarałeś.

Mały Książę: Zjarałeś? 

2 blokers: To ty chyba nigdy w Holandii nie byłeś? A co się jara na twojej planecie?

Mały Książę: Jara? Co to znaczy?

3 blokers: Nie wiesz? Nic innego jak tylko pali, puszcza dyma. 

Mały Książę: O, ja też znam jednego, co palił - latarnika, ale on palił inaczej, zapalał latarnie. Jak wy to robicie?

2 blokers: Spróbuj. Chcesz macha?

Mały Książę: Ekh, ekh ekh. (Kaszle i krztusi się.) Ohyda! Na pewno zaszkodziłoby mojej Róży.

4 blokers: Róża to twoja laska?

Mały Książę: ??? (Zdziwiony nie odpowiada.)

5 blokers: No, dzida, dziewczyna, panienka.

Mały Książę: Nie, ale i tak ją kocham, jest wyjątkowa. A co wy robicie na co dzień?

3 blokers: Gdybym pracował, to bym nie rapował.

1 blokers: Gościu, patrz jaka "beja", może ma niezły tranzystorek.

4 blokers: Zara go przywłaszczymy.

Mały Książę: Co to ma być? Kradniecie?

2 blokers: Pytałeś o pracę. To, to jest właśnie nasza robota.

3 blokers: Dobra, kroimy.

2 blokers: Ale ja się cykam.

1 blokers: Lajcik - to cię trochę znieczuli. (Wyciąga butelkę z alkoholem.)

4 blokers: 80%, od Tadka z piwnicy.

3 blokers: Zajedwabiście.

5 blokers: Miodny ten bimberek, miodny, chcesz łyka?

Mały Książę: Chyba nie… Znałem jednego, który wypił za dużo.

4 blokers: Idziemy po radio, to będziemy mieli na następny po opyleniu.

2 blokers: Jeszcze parę radyjek i recydywa, skończymy na grypserze.

1 blokers: Lepsze to niż zbierać puszki po śmietnikach. W zimie będzie ci ciepło, żryć dadzą.

5 blokers: A może by się tak kurna pouczyć? Hydraulików we Francji potrzebują słyszałem.

3 blokers: A moja Baśka…

4 blokers: Miała fajny biust?

3 blokers: Nie, ale spikała, że na kosmetyczkę będzie się szkolić. Może by się razem dało jakoś wyżyć?

5 blokers: No, to ogniem poczynimy.

W tym momencie na scenę wkracza energiczna starsza pani. Oburzona krzyczy do chłopców.

Starsza pani: Jakim ogniem? Dzwonię na policję.

Blokersi uciekają. Pani zwraca się do Małego Księcia.

Starsza pani: Chodź ze mną chłopcze. Widzisz, te chłopaki, powiem ci, że jest mi ich nawet trochę żal. Nie skończyli nawet podstawówki, ich rodzice siedzą na bezrobociu, zapasy już dawno wyczerpane. Ile to ja razy na policji przez nich nie byłam. Nie mają przyszłości, a chcą wszystkim rządzić. Mogliby być porządnymi ludźmi, ale trzeba dać im szansę, a potem sprowadzić na dobrą drogę. Na razie po tym świństwie myślą, że są królami tego osiedla.

Mały Książę: Ja znałem jednego Króla, który chciał wszystkimi rządzić, mieszkał na innej planecie.

Starsza pani: Na jakiej planecie? Przecież... przecież ty też musiałeś z nimi palić to świństwo. Uciekaj, bo ci nogi powyrywam z czterech liter!!!

Mały Książę ucieka. Pani wymachuje za nim parasolką. On w biegu jeszcze mówi.

Mały Książę: O co chodziło tej pani? Przecież ja nic nie paliłem. A o co chodziło tym chłopakom? A te ich ubrania - wyglądali jak mnisi. Długo nie byłem na tej planecie - sporo się tu ostatnio zmieniło.

Dziennikarz:

Nic dziwnego, że Mały Książę nie zrozumiał zachowania tych chłopaków. O ile większe będzie jego przerażenie, kiedy spotka młodego narkomana? Jego historia zasmuca 
i zmusza do zadania pytania, czy musi dochodzić do takich sytuacji? Jak wielkie jest osamotnienie człowieka?




     „SPOTKANIE Z NARKOMANEM”

Na scenę powłócząc nogami wchodzi niechlujnie ubrany chłopak. Ma opuszczoną głowę, na nikogo nie zwraca uwagi. Za nim po chwili wchodzi Mały Książę. Przysiada się do chłopaka i nawiązuje z nim rozmowę.

Mały Książę: Dzień dobry, czy to pan wysłał mi list z prośbą o pomoc?

Narkoman: Jaki list, o co chodzi malutki?

Mały Książę: Szukam osoby, od której dostałem ten list. (Pokazuje list narkomanowi.) 

Narkoman: To tutaj jej nie znajdziesz. Jestem sam. (Wyjmuje torebkę z ….)
Mały Książę: Co to jest? Nigdy czegoś takiego nie widziałem. 

Narkoman: Jak to co, nigdy nie widziałeś hery? Wiesz, jak to pomaga. Gdy to zażyjesz, zapominasz o wszystkim.

Mały Książę: A tak w ogóle, o czym chcesz zapomnieć?

Narkoman: Chcę zapomnieć o wszystkim moich problemach.

Mały Książę: Jakich problemach?

Narkoman: Usiądź.

Narkoman robi miejsce na ławce, Mały Książę siada.

Narkoman: Od dziecka miałem problemy. Moi rodzice ciężko pracowali od rana do wieczora. W ogóle nie mieli dla mnie czasu. Musiałem sam się sobą zajmować. Moje problemy narastały. Zwierzyłem się koledze, on miał podobne. Polecił mi trawkę. Gdy ją paliłem, czułem się taki dorosły, myślałem, że to jest fajne, byłem wyluzowany, otwarty dla wszystkich. Paliłem coraz więcej i więcej.... W końcu przeszedłem na coś mocniejszego – heroinę. Powoli zaczynało mi brakować kasy na działki, dlatego zacząłem kraść. Najpierw wynosiłem z domu sprzęty i sprzedawałem je. Rodzice, dlatego wyparli się mnie.... Straciłem dom i przyjaciół. Od tamtego czasu nikogo nie widziałem. Mieszkam tu i ówdzie, prosząc 
o pieniądze. Bardzo chciałbym z tym skończyć, ale nie potrafię...

Mały Książę: Twoja historia przypomina mi historię jednego pijaka, który pił, żeby zapomnieć, że pije. Może mogę ci jakoś pomóc?

Narkoman: Dobrze, ale nie wiem, czy to możliwe.

Mały Książę: Spróbujmy się zaprzyjaźnić. Kiedyś spotkałem takiego Lisa, który chciał mieć przyjaciela. Poprosił mnie, żebym go oswoił. To on tak naprawdę nauczył mnie przyjaźnić się. 

Narkoman: Naprawdę?

Mały Książę: My też możemy być przyjaciółmi.

Narkoman: Ale ja już chyba nie potrafię. Jestem bardzo samotny.

Mały Książę: Nie rezygnuj. Od dziś ja będę twoim przyjacielem. 

Mały Książę odchodzi. Narkoman pozostaje sam.

Dziennikarz:

Czy możemy sobie pomagać? Czy chcemy i potrafimy? Kiedy spotykamy takich jak ten właśnie chłopak, bardziej czujemy do nich niechęć niż współczucie. Zapominamy, że też są przede wszystkim ludźmi, że mają swoją wrażliwość. Może cierpią i potrzebują wsparcia 
z naszej strony. Czasem jedno dobre słowo, chwila rozmowy mogą uczynić cuda. Dlatego może spotkanie narkomana i Małego Księcia nie przejdzie bez echa. Ważna jest każda rozmowa.

„ZAGUBIONA”
Na pustej scenie znajduje się dziewczyna. Jest zdenerwowana, ma zmartwioną minę,  widać, że jest bliska płaczu.

Dziewczyna: ... Boże, jak to się stało?! Nie, nie wierzę... A rodzice?! Przecież oni mnie zabiją!
Po chwili wchodzą dwie jej koleżanki. Zaskoczone widokiem zrozpaczonej dziewczyny, rozpoczynają rozmowę.

1 koleżanka: Marta... co się stało? Ty płaczesz...?

Dziewczyna: Zostawcie mnie! Chcę być teraz sama!

1 koleżanka: Spokojnie, nie krzycz! I na pewno nie zostawię cię w takim stanie... Usiądź, weź głęboki oddech i powiedz, o co chodzi.

Dziewczyna wybucha płaczem.

Dziewczyna: Ja nie wiem, jak to się stało! Naprawdę...

2 koleżanka: No powiedz mi, może jakoś ci pomożemy? Znamy się od lat i wiesz, że możesz nam zaufać.

Dziewczyna: No, taak, ale nikt mi nie może pomóc... Okej, powiem wam, ale nikomu ani słowa! Szczególnie moim rodzicom! 

1 koleżanka: Daj spokój, czy kiedykolwiek wygadałam jakiś twój sekret?

Dziewczyna: Anka, to nie jest jakiś zwykły, głupi sekret. Ja... Jakoś tak wyszło, że...  eee... Anka, ja jestem w ciąży.

Przyjaciółka wybucha śmiechem, lecz po chwili orientuje się, że ta  mówi prawdę.

2 koleżanka: Taa, hahahah jasne! Hehehe... ee serio...? Jak to się stało?

Dziewczyna: No tak... Sama nie wiem, jak to się stało... Dwa miesiące temu poszłam z Kaśką i jej przyjaciółkami na dyskotekę, pamiętasz? I tam... 

Nagle na scenę wchodzi Mały Książę, lecz żadna z dziewczyn go nie zauważa. Przysłuchuje się rozmowie.
1 koleżanka: O kurde, ale lipa... Jeju, co my teraz zrobimy?!

Dziewczyna: Właśnie, co ja teraz zrobię? Przecież jak moi rodzice się o tym dowiedzą, to mnie zabiją... Nawet nie wiedzą, że poszłam na tę dyskotekę, powiedziałam im, że idę spać do Kaśki, a Kaśka swojej mamie, że śpi u mnie... 

2 koleżanka: Ehh, pamiętam, że oni od dziecka wychowywali cię z mottem: „Co ludzie powiedzą”, więc co będzie teraz? Musimy coś wymyślić i to szybko!

Przyjaciółki siedzą przez chwilę w ciszy i myślą o rozwiązaniu  problemu. Nagle twarz jednej z nich rozjaśnia się,  zadowolona wstaje i mówi.

2 koleżanka: Marta! Już wiem – musisz usunąć! To jedyne wyjście! Co będziesz sobie życie marnować.

Dziewczyna: Ale że od razu aborcja...? Wiesz, nie jestem pewna...

2 koleżanka: No niby co innego możesz zrobić...? Skąd weźmiesz kasę na wychowanie dziecka? Kto ci pomoże?

Dziewczyna: Jeju nie wiem... hmm, a może jednak masz rację? No bo co mogę zrobić...?
Dialog dziewczyn przerywa Mały Książę.

Mały Książę: Ale to świństwo. Nie rób tego.

Dziewczyna: Co?! Weź nie wtrącaj się do naszej rozmowy, okej?! Jakiś śmiesznie ubrany ziomek myśli, że będzie mi mówił, co mam robić...

Mały Książę: Nie rób tego. Nie porzucaj tego dziecko, na pewno je pokochasz. Ja, na przykład, bardzo kochałem pewną Różę, a uciekłem od niej. Od odpowiedzialności i miłości. Więc nie popełnij tego samego błędu co ja.

Dziewczyna: Hmm, może masz rację? Sama już nie wiem...

2 koleżanka: Ale jak to twoi rodzice przyjmą? I jak wychowasz to dziecko? Marta, ty masz dopiero 16 lat!

1 koleżanka: Ale zobacz, z drugiej strony ono żyje. Zabijając je, zabijasz cząstkę siebie.

Mały Książę: Rodzice na pewno ci pomogą. Na początku mogą być w szoku, ale chyba nie zostawią córki w potrzebie? Nie martw się, poradzisz sobie, pomimo twojego młodego wieku. Ja opiekowałem się Moją Różą i kochałem ją. Wiesz, kiedyś pewien Lis powiedział mi: „Stajesz się odpowiedzialny za to, co oswoiłeś”, tzn. staniesz się odpowiedzialna za swoje dziecko, będziesz się nim opiekować i na pewno je pokochasz. Nie marnuj tego. Takiego uczucia, jakim jest miłość. Ja odszedłem od róży, ale potem zrozumiałem swój błąd 
i wróciłem do niej, na naszą planetę B-612.

1 koleżanka: On ma rację. Jak się go pozbędziesz, będzie to wciąż do ciebie wracało. Będziesz je miała na sumieniu.

2 koleżanka: Chyba jednak macie rację. 

Dziewczyna: Tak mi pomogłeś, a ja nawet nie wiem, jak się nazywasz i co tu robisz? Może mogę ci jakoś pomóc?

Mały Książę: Jestem Mały Książę i szukam osoby, która wysłała mi ten list.

Mały Książę pokazuje przyjaciółkom list.

1 koleżanka: Nie, to nie my. Niestety nie pomożemy... Ale mam nadzieję, że znajdziesz nadawcę tego listu.

Dziewczyna: I pomożesz jej, tak jak mnie. Powodzenia, Mały Książę!

Dziewczyny razem schodzą ze sceny, Mały Książę idzie tuż za nimi.

Dziennikarz:

Z samotności i niezrozumienia rodzi się wiele zła. Człowiek nie może i nie potrafi żyć samotnie. Potrzebujemy siebie w tym pełnym wynalazków i udogodnień świecie. Pozornie może wydawać się on lepszy od tego, jaki był kiedyś, ale czasem przeraża mnie jego bezwzględność. Spotkajmy się raz jeszcze z dziewczyną, którą poznaliśmy na początku. Ona odnalazła swojego przyjaciela. Kogoś kto zechciał ją wysłuchać i zrozumieć. Przybył wprawdzie z innej bajki, ale tak czasem bywa, że pomoc przychodzi niespodziewanie. Najważniejsze jest, żeby mieć nadzieję.

„SAMOTNA”

Na pustej scenie siedzi samotna dziewczyna. Znamy ją już z pierwszej sceny. To ona napisała list do Małego Księcia z prośbą o pomoc. 

Asia: Moje życie jest bez sensu. Dłużej tego nie wytrzymam. Nie mogę już tak żyć… Jeszcze jedna kłótnia w domu i coś sobie zrobię. Dlaczego oni ciągle się kłócą? Dlaczego na tym świecie nie ma żadnej osoby, która może mi pomóc? Naprawdę już sobie nie radzę. Chyba ze sobą skończę… No, bo komu na mnie zależy? Dlaczego ojciec ciągle pije, a mama udaje, że jest wszystko ok? Ale to już trwa za długo! Dlaczego nie może być tak, jak kiedyś? Wtedy byliśmy normalną rodziną… A teraz? Chciałabym jakoś ochronić swojego brata przed złem, ale sama nie dam rady. Szkoda, że nie ma nikogo, kto podałby mi pomocną dłoń…
Na scenę, w trakcie wypowiedzi dziewczyny, powoli wszedł Mały Książę. Z uwagą przysłuchiwał się temu, co mówiła. Wreszcie przysiadł się do niej.

Mały Książę:  Przepraszam, czy coś ci się stało? Dlaczego płaczesz? Kim jesteś?

Asia: Czego ode mnie chcesz? Ja jestem Asia, a płaczę, bo mam wiele kłopotów. A Ty kim jesteś? 

Mały Książę: Nazywają mnie Mały Książę. Przybyłem z innej planety, aby pomóc osobie, która wysłała do mnie list z prośbą o pomoc. Wiesz może kto to? A może to Ty go napisałaś?

Asia: Tak, to ja. To nieprawdopodobne. Ty istniejesz naprawdę?!

Mały Książę: Co ci się stało?

Asia: Mój tato pije, a ja nawet nie mam z kim o tym porozmawiać, wyżalić się… Jestem taka samotna…

Mały Książę: Wiele osób na tym świecie jest samotnych. Nie rozumiem, dlaczego ludzie są wobec nich tacy obojętni? Dostrzegają tylko siebie, są egoistyczni, nie myślą o drugim człowieku. Przecież powinni sobie  pomagać, wspierać się, żyć z innymi w przyjaźni.

Asia: Szkoda, że tak nie jest. Wtedy każdy byłby szczęśliwy.

Mały Książę: Niestety ten świat jest dziwny i trudno wszystko zrozumieć. Ale jeśli każdy 
z nas będzie dbał o to, aby kochać innych ludzi, szanować ich, to na pewno będzie lepiej. Cieszę się, że już nie płaczesz. Miło jest widzieć uśmiech na Twojej twarzy. Kiedy będzie Ci smutno i źle, napisz do mnie.

Asia: Mogę Cię  uważać za mojego przyjaciela? Czy już zawsze będę mogła na ciebie liczyć?

Mały Książę:  Tak, ja zawsze ci pomogę.

Pozostają razem. Przedstawienie kończy się tą rozmową, choć można do niego dopisać jeszcze kilka takich scen, które prowokowane są przez samo życie. Dopóki ono trwa, istnieć będzie spektakl o samotności człowieka zagubionego we współczesnym świecie.
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